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Poprawy w prakfycznetn rolnictwie.

( D o k o ń c z e n i e . )

G. Z a p r o w a d z e n i e  n o w y c h  o d m i a n  
z b o ż a  i n o w y c h  t a r g ó w  n a  z b o ż e  

i b y d ł o .

W ażnem  źródłem  pom yślności i polepszenia 
gospodarstwa szkockiego, s ta ła  się okoliczność 
na  k tó rą  dźiś bardzo  m ało  ro ln ików  zwraca 
u w ag ę ,  to  je s t :  dobór odm ian zboza, oclpowied• 
nick roli i k lim a to w i, i staranne ićh hodowa
nie. —  D la  k lim atów  pó łnocnych  najzdatniej
sze są te ga tunk i zboża, k tó re  najwcześniej doj
rzew ają; o wóz, o takowe najwięcej się tu  sta
ran o .  Do jakiego stopnia doszli dziś ro ln icy  
szkoęcy w tej mierze , dowodzi t o , że obecnie 
upraw iają  55. odm ian pszenicy, 17. odm ian ję 
czmienia , 38. ow sa, 163. kar tof li ,  13. b o b u ,

20. g ro ch u ,  39. tu rn e p s u ,  17. odm ian kon iczy 
n y  i znaczną liczbę w ybornych  pastew nych ro 
ślin. W  wyborze o s ta tn ich , nie ty lk o  uw aża
ją  na  znaczną massę n ac i ,  ale nadto  na obję
tość i liczbę k o rzen i;  pierwsza d a je  większą 
ilość paszy, a drugie mocniej ziemię u żyźn ia 
j ą  gdy po n ie jak im  czasie, sztuczne te p a 
stwiska , pod zboża zostaną uprawione.

Dawniej targi na zboże i b y d ło  , ty lk o  w g łó 
wniejszych miastach b y ł y  za p ro w ad z o n e ; a że 
częstokroć b y ły  one bardzo odleg łe ,  przeto go
spodarze nie wozili na n ich zboża, lecz raczej 
ty lk o  p ró b y  posy łali  , co bardzo często dawa
ło  powód do processów m iędzy przedającem i 
a kupu jącem i.  D la  tego , obecnie znacznie p o 
większono liczbę miast targow ych; co również 
nie m ało  się przyczyn iło  do uła tw ienia  sprze. 
dażjt p ro d u k tó w  rolniczych. D ziś ,  niemal każ- 
dego tygodnia może ro ln ik  odwiedzać targi 
w bliskości niego położone.
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H . P o l e p s z e n i e  w s z y s t k i c h  g a t u n k ó w  
z w i e r z ą t  d o m o w y c h .

Zaprowadzenie u p raw y  roślin  pastewnych i 
pastwisk sz tu czn y ch , zw yklę pociąga za sobą 
polepszanie rass zw ierząt d o m o w y ch ; jes t  to 
zwykle pie'rwszy k ro k  do ulepszania gospodar
stwa. D opóki pasza le tn ia  bydl'a rogatego, ogra
n icza ła  się w Szkocji na  sam orodnych  pastwi
skach , a w zimie po większej części na słomie , 
dopó ty  byd ło  b y ło  d ro b n e ,  nędzne ,  m ało ,  lub  
żadnej nie przynosiło  korzyści. S koro  zaś rz e 
czone roś liny  p rzysz ły  w pomoc, wtedy i ras- 
sa tych zw ierząt znacznie się p o p ra w iła ;  juz to 
p rzez  sprowadzenie nowych rass z za granicy, 
jako  tez krzyżowanie krajowej z zagraniczne- 
mi buhajam i.

J. O ś w i e c a n i e  r o l n i k ó w .
Do podniesienia gospodarstwa w S z k o c j i , 

najwięcej p rzyczyn iło  s ię : stosowne oświecanie 
rolników. Ma się rozum ieć ,  iż to  nie od razu 
n as tąp iło ;  owszem, wiele do tego potrzeba b y 
ło  czasu ,  w y trw a ło śc i ,  a mianowicie dobrego 
p rz y k ła d u .  Ostatni d a ły  w łościanom  szkoc
k im , wyższe klassy ro ln ików , czyli właściciele 
zamożniejsi. Oni to ,  p rzekonaw szy  się o po
trzebie udoskonalen ia  ro ln ic tw a k ra jow ego , 
m ając p rzed  oczyma rolnictw o ang ie lsk ie ,  n a 
przód  sami siebie, a dalej swych włościan do
skonalili.  Dziś ro ln icy  tego k ra j t i ,  w ogólności 
doszli już do tego stopnia  oświaty, że nie od 
rzucają bezw arunkow o n o w o śc i ,  dla teg o jed y .  
n ie ,  że są n ie m i ;  ale raczej doświadczają ich 
z wszelką rozwagą; a przekonaw szy się o uży
teczności , w prowadzają w prak tykę .

Z oświatą i dobrem  m ieniem  ro ln ików , po
lepszy ł  się także i sposób ich życia. Dawniej 
n iem al wszystkie, a mianowicie niższe klassy 
gospodarzy tego k r a ju ,  s ły n ę ły  z na łogu  p i
jaństwa, n ieporządku i niespokojności; dziś, po 
dobne wady, do rzadkich należą wyjątków.

Ubóstwo dzierżawców doszło dawniej do te 
go s to p n ia , iż rzadko  k tó ren  m ógł się uiścić 
dziedzicowi z czynszu ,  lubo  tenże w p o ró w n a
n iu  do obecnego , zaledwie połowę w;y n o s i ł .   '
D la  teg o ,  co la t  k ilka  , zmieniali się o n i , z na j
większą dla wsi i nich samych stratą  ; —. dziś
dzierżawca już  nie na  3.— 4., lecz na 20__ 30.,
a naw et i więcej la t  k o n t rak t  zawiera i s k ru 
pulatn ie  dotrzym uje wszelkich w arunków. Ile 
na  te'm ogół p rodukc ji  zysk iw a , nie po trzeba  
pew nie wymieniać ; dzierżawca bowiem , u w a
żając się p o n iek ąd  za właściciela jj^emi dzier
żawionej , nie zraża się w kładać  w n ię  kopita- * 
łów , k tóre  późnie'j dopie'ro z górą się wracają.

K. T o w a r z y s t w o  r o l n i c z e  S z k o c k i e .
Najwięcej przecież do tego stanu rzeczy, p rzy- ' 

czyn iło  się Tow arzystw o rolnicze S zko ck ie , już 
to  przez udzielanie ro ln ikom  p ism ,  nowe od
k ry c ia  i doświadczenia zaw ierających, już  przez 
założenie gospodarstw w zorow ych, jako  też 
ustanow ienie  nagród  dla celujących w  ty m  lub 
o w y m  w z g lę d z ie .  W p r a w d z i e  nie każdy ro ln ik  
zd o ła ł  je  o trzymać; ale już samo ubieganie się 
o n ie ,  powiększało zasób jego znajom ości; a za
tem  stało  się dla niego rzeczyw istą  korzyścią.

S taran iem  rzeczonego T ow arzystw a, założono 
w Szkocji w r .  1823. szkołę w eterynarji;  gdzie, 
nie ty lk o  w yk ładaną  jest sz tu ka  leczenia zw ie
r zą t dom ow ych , ale nadto i nauka zachow ania  
ich p r z y  zdrow iu; co ,  może od pierwszej jes t  
jeszcze w ażniejszem ; g d y ż ,  jak  w iad o m o , ł a 
twiej zw ierzę p r z y  zdrow iu zachow ać, aniżeli 
chore wyleczyć.

W spom nione Tow arzystw o wysyła co pew 
n y  okres czasu znawców, nie ty lk o  do A n g l j i , 
lecz i na stały  lą d ,  celem nabycia  nowych ro 
ś lin  i przekonania  się osobiście o nowych od 
kryc iach  , we wszystkich odnogach gospodar
stwa wiejskiego i ich skutkach. R o ś l in y  uzn a 
ne za mogące odpowiedzieć po trzebie  k r a j u ,
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oddane są do tak zwanego M uzeum  botaniczne
go, kosztem Towarzystwa rolniczego utrzym y
wanego , celem przyswojenia; zkąd , po więk
szej części bezpłatnie, rolnikom są wydawane. 
Narzędzia' zaś rolnicze nowego wynalazku, od
dane bywają rolnikom celującym, dla rozpo
znania ich wartości. ,

Corocznie ma miejsce wystawa publiczna zwie
rząt i roślin w kraju  produkowanych, na k tó
rej zwykle rolnicy różnych stanów się znajdu
ją. Ożywieni jednym duchem , jedną chęcią: 
doprowadzenia krajowego rolnictwa do najwyż
szego stopnia, z otw artością udzielają sobie no
wych odkryć i doświadczeń. Tym  to sposobem 
szybko upowszechniają się po całym kraju uży
teczne wiadomości, i pojedyncze odkrycie , staje 
się własnością wszystkich rolników. Nadto, 
środek ten budzi współubieganie pomiędzy ro 
żnem i klassami tegóż zawodu. Właściciele, 
dzierżawcy, rządcy ekonomiczni, technologowie, 
zamożniejsi włościanie, ubiegają się tu o wy
znaczane na ten lub ów przedmiot nagrody; ubie
gają się zaś, nie juz pod względem zysku, ale 
raczej chwalebnej ambicji: przyłożenia się. do 
dobra ziomków.

Widok zwierząt różnego rodzaju, na rzeczone 
wystawy sprowadzonych, za wzór służyć mo
gących, rozpościera po całym kraju potrzebne 
pod tym względem wiadomości. Wielu gospo
darzy, porównywając z niemi własne zwierzę
ta , spostrzega różnicę; a zarazem rua sposob
ność poznania środków, za pomocą których ta
kowa usuniętą być może ; albowiem, każdy rol
nik chętnie tu  drugiemu udziela posiadanych 
znajomości. Zapał oglądania w mowie będą
cych wystaw rolniczych jest tak wielki, m ia
nowicie w klassie niższej, iz czeladź uważa sobie 
niejako za nagrodę, gdy może się na nie udawać.

O różnych gatunkach żyta i o siewie te
góż zboża.

Wiele mamy gatunków żyta ; lecz tak mało 
są one znane, takie zamięszanie w oznaczeniu 
ich p anu je ,  iż słusznieby dziwić powinna ta 
kowa niedbałość w przedmiocie , od tylu tysię
cy lat znanym , przez wszystkie cóżkolwiek 
oświecone ludy używ anym , gdyby nie była 
uzasadnioną ta praw d a : iż zwykle rzeczy, naj
bliżej nas dotyczące, najmniej staramy się po
znać. — Większa część naturalistów i agrono
mów, jest tego zdania, ze,te liczne gatunki ży
t a ,  jakie w różnych krajach się znajdują, i któ
re za oddzielne rodzaje nam podają, są tylko 
odmianami zwyczajnego zimowego żyta; które 
ękutkiem miejscowych wpływów i różnych oko
liczności, przyjęły wprawdzie odmienne chara
ktery  i własności; lecz będąc przeniesione w in 
ne stosunki,utracają je, i zbliżają sję mniej więcej, 
prędzej lub później, do charakteru przez klimat, 
miejscowość i innfe okoliczności utworzonego.

Słowem , podług ich zdania, głównym bota
nicznym charakterem żyta jest: ze klimat, gruht, 
uprawia, zmieniają niektóre jego własności i na 
pozór nowe tworzą rodzaje; które wracają wpraw
dzie do pierwiastkowego stanu, będąc przenie
sione w te same stosunki, przecież zachowują 
czas niejaki nabyte własności i charakter.

Okoliczność ta jest dla rolnika nader waż
ną ; potwierdza ona tę dawno już znaną zasadę: 
iż chcąc mieć obfite plony i piękne ziarno , 
nie tylko siew często zmieniać należy, ale prócz 
tego , potrzeba dobieTać odmiany zboża, miej
scowości i różnym okolicznościom najwięcej od
powiednie. Ważniejszemi odmianami żyta w na
szym klimacie sąr

1. Żyto  zwyczajne zimowe (Secale cereale by- 
bernum).

2. Krzyca  (Secale cereale multicaule).
3. Żyto  święto-jańskie.
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4. Zyto letnie (Secale cereale aestivum).
Opiszemy tu w krótkości ich charakter i w ła

sności.
1. Zyto  zimowe powszechnie jest znane;-uda

je się wprawdzie w słabym i mocnym gruncie; 
jednakże, najlepiej się ziarno onegóż wykształ
ca w ziemi średniej; nie zbyt mokrej. Lubi 
siew wczesny, ziemię nie za nadjo rozpulchnio- 
ną ;  a mianowicie porę suchą podczas s iew u, i 
ziemię żyzną; pod temi warunkam i, bardzo 
rzadko ochybia.

2. Krzyca. Różni się od zwyczajnego żyta 
przez to ,  iż w  równych zkąd inąd okoliczno
ściach, mocniej się od niego krzewi, wydaje grub
sze d ź b ła , kłosy większe i pełniejsze; oraz 
ziarno większe i bardziej mączyste, Wymaga 
wczesnego siewu; w klimatach zimniejszych 
w s ierpniu , w cieplejszych na początku wrze
śn ia .—  Z powodu mocnego k r z e w i e n i a  się, p o 

dług żyzności gruntu , może być siana o -t—-j. 
rzadziej ni źli zwyczajne żyto. W jesieni moż. 
na ją bydłem  wypaść; a jeżeli b u j n i e  wyrosła, 
nawet i skosie. iNd mroz jest w y t r w a l s z a  o d  

ostatniego; nie polega tak  łatwo jak  żyto zwy
czajne, gdyż ma grubszą i mocniejszą słomę; 
dojrze'wa przecież nieco później od ostatniego.

Z wielu więc względów, krzyca ma pierw
szeństwa przed zwyczajne'm ży tem ; dla tego , 
gdzie jest znaną, miejsce onegóż zajmuje. Je
dnakowoż , w gruncie s ła b y m , i jeżeli późno 
sianą b jw a ,  utraca rzeczone własności i cza
sem zamienia się w zwyczajne żyto. To  samo 
ma miejsce, gdy czas długi w jednym i tym 
samym gruncie jest s ia n a ; potrzeba więc co 
pewny okres czasu siew zmieniać.

k r z y c y  wiele mamy odm ian; jako to :  żyto 
egipskie, wołoskie , tunetańskie, arcbangiel- 
skie albo rossyjskie; krzyca m eksykańska, ży
to syberyjskie lub tauryckie. Wprawdzie’ nie 
jest jeszcze pewnem, czyli każda z wymienio
nych , różni się od drugich jakiemi odrębnemi

własnościami, lub te'ż tylko różne nosi nazwy; 
owszem , ostatnie przypuszczenie zdaje się być 
bardziej do prawdy zbliżonem od pierwszego ; 
jak  to wskazują doświadczenia z niemi czynio
ne. W ostatnich czasach polecano szczególniej 
żyto wołoskie; jednakowoż nie wszędzie odpo
wiedziało oczekiwaniu.

Jest jeszcze jeden gatunek krzycy (po niem 
JRi’psrogcn), która się różni przez to od innych’ 
iz kłos dojrzały ma- kolor brunatny. Mocniej* 
się ona krzewi od wszystkich innych gatunków 
(dla tego rzadziej powinna być sianą), i więce': 
wydaje słomy i ziarna ; a przyte'm bardzo je
dnocześnie dojrze'wa, i gruntu słabszego wy
maga. A co najważniejsza, nie tak  łatwo się wyra
dza w zwyczajne żyto jak  inne krzycy gatunki.

Zyto  św ięto jańskie , należy także do gatun
ku  krzycy. —  Ma ono tę szczególniejszą w ła
sność , iż może być sianem bardzo późno, a 
nawet około Sgo Jana; a mimo to ,  w jesieni te
go samego ro k u ,  wydaje znaczny pokos pa
szy zielonej; że nawet w ten c z a s ,  gdy wy k ło
szone zkosi się w j e s i e n i , na wiosnę raz jesz
cze można je zebrać na paszę zie loną, poczem 
taki sam wydaje plon ziarna i słomy jak zwy
czajne żyto. Ziarno przecież jest już nieco 
mniejsze i mniej mączne. Z te'm wszystkie'm, 
wymaga gruntu mocnego i żyznego ; w gruncie 
zaś s łabym , ani się mocno krzew i, ni tez buj
nie rośnie. Gdzie zbywa na paszy zielone'j na 
wiosnę i w jes ien i , a grunt jest mocny, tam 
uprawa tego żyta , rzeczywiście bardzo znaczne 
przynieść może korzyści.

Zyto  letnie (Secale cereale aestifrum). — Różni 
się ono od zimowego jedynie przez krótszy czas 
wegetacji, do czego nawykło w ciągu długiego 
uprawiania na wiosnę. W  wielu okolicach ma
ło jest znane'm; w innych  zaś , mianowicie gdzie 
jęczmień nie obradza z pewnością, a owies ma
ło  przynosi, żyto letnie, miejsce ich zastępuje; 
zasługuie ono ztąd na uwagę, iż w ogólności
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więcej wydaje s łom y , aniżeli jęczm ień lub  owies. 
I tego żyta wiele posiadam y o d m ia n ; wymie- 
n iem y  tu  ważniejsze :

1. Zw yczajne letnie zyto . Najczęściej bywa 
upraw iane .  P o d łu g  różności g r u n t u , krótszego 
lu b  dłuższego w jedne'm miejscu u p ra w ia n ia ,  
jest mniej więcej p lenne , m a ziarno mniejsze 
lub  większe ,  skórkę grubszą lub  cieńszą. Je
żeli bez zm iany  n a s ie n ia , długi przeciąg cza
su się u p ra w ia , a do tego w gruncie  s łabym , 
wtedy ziarno tak  ma drobne  i tak  m ało daje 
s łom y, iż rzeczywiście na  uprawę n ie zasługu
je. T a  to zapewne p rzyczyna osław iła  tak  da
lece uprawę tego zb o ża , iż rzadko gdzie się zna j
duje; wszakże nie jest to właściwie jego w in ą ,  
lecz raczej nie stosownego znie'm postępowania; 
albowiem , jeżeli się często odm ienia , a przy- 
te'm upraw ia  w gruncie d o brym  i ży z n y m , 
przynosi ono więcej korzyści jak  w wielu przy
padkach jęczm ień lub  owies.

2. K rzyca ja r a  tern jes t  względem żyta let- 
tn iego , cze'm k rz y c a ,  a lbo żyto święto-jańskie, 
względem zwyczajnego; a m ianow icie , bardziej 
się k rzew i, więcej wydaje z iarna i s łom y. J e 
żeli wcześnie jest s i a n ą , przyte'm w gruncie 
do brym  i ż y z n y m , p lon  jej w yrów nyw a zwy
k le  zwyczajnemu zim owem u ż y t u , a często
k ro ć  go przewyższa. Ma ono różne nazwy, po 
d ług  miejsc , z k tórych  pospoliciej byw a sp ro 
wadzane.

3. Z y to  egipskie letnie. Mocno się k r z e w i , 
może być później od poprzedniego siane , wy
maga przecież g run tu  czystego, a mianowicie 
od perzu wolnego i więcej suchego niż mokrego.

(Dokończenie w nastQp. XTrze.)

Pszenica 8  H eleny.

Pszenicę Ś. H elen y , zwaną także czerwoną 
angielską , polecają szczególniej ro ln icy  angiel
scy. W praw dzie , wymaga ona gruntu  m ocne

go i ży zn eg o , ale w tym  razie jest ze wszyst
k ich  może najp lęnnie jszą ;  a g ru b e > twarde i 
ciężkie z ia rno ,  daje w yborną  mąkę. Jej s łoma 
w całej długości w y p e łn io n a ,  twarda i mocna, 
nig nie po lega; jes t  ona długa 4 |  s tó p ,  l iś 
cie ma s z e ro k ie , k łos ścisły, p e łn y ,  nie zbyt 
długi. Sieje się w jesieni lub  na wiosnę; p ie r 
wsza bywa plenniejszą.

P. M e t z g e r ,  w swem dziele o r o ś l i n a c h ,  
oddaje jej wielkie pochw ały : »Zadna odm iana 
pszen icy—  mówi o n —  nie krzewi się tak  m o 
cno w gruncie żyznym  i d o b ry m , i n ie  w yda
je  ty le  s łom y  i z ia rn a ,  j a k  w mowie będąca; 
przyte'm znosi najmocniejsze m rozy  i n iem al 
nigdy n ie  w ym arza. Dojrzewa nieco później, 
n iźli  inne odm iany. Sum iennie m ożem y ją  p o 
lecić każdem u ro ln ikow i z zapew nieniem : iż 
w gruncie  d o b ry m ,  najw iększy m u p lon  wyda. 
W  Anglji upraw a jej, jest już  upowszechnioną; 
w Niemczech poczyna się upowszechniać.

Pszenica Sandomierska.

Pszenicę, rosnącą w okolicy  Sandom ierza, naj
więcej cenią w Anglji, a to dla je j b ia ło śc i ,  cięż
kości ziarna i jasnej mąki. Z czynionych je->, 
d n ak  doświadczeń, pokazało się, iż gdzie indziej 
zas i ana ,  wyradza się zaraz w pierwszym ro k u .  
P. L o g a ,  z okolicy C hełm na, nad  W isłą, chcąc 
tem u  z łem u  zaradzić ,  kaza ł  z zasianej u  siebie 
S andom ierk i w ybierać pojedyncze b ia łe  z ia rn a ,  
i te siał. P ow tarza ł  to przez ła t  k ilka  , i w k oń
cu spostrzeg ł,  że ju ż  nie zmienia pie'rwotnego 
ko lo ru ,  i nie trac i co do d o b ro c i ,  bo ją  w Gdań
sku  za tę samą cenę, eo dają za prawdziwą San- 
dom ierkę , sprzedaje. W  Wielkie'm X ięz tw iePo- 
znańs. .w O tuszu ,  majętności p. Sierakowskiego, 
już od la t  wielu zaprowadzony siew p szen icy  
Sandom ., zachowuje pie'rwotne zalety, czego n a j
lepszy dowód, że tego rodzaju p ro d u k t  zanajw yź- 
sze sprzedaje ceny i kupujący  o niego się ubiega
ją. W y k ry c ie  przyczyny , dla której się Sandom. 
n ie  w yradza na ziemi Otusza , b y ło b y  przyjfte'm 
od  współ-ro ln ików  z prawdziwą wdzięcznością.
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becfdiulwc’
O spalaniu dymu za pomocą pary wo
dnej , przez p. S c y f f c r i a ,  dyrektora 

cukrowni w Pyrm oncie.

Zamieszczane w rożnych  pismach rozpraw y 
o spa lan ia  dym u za pomocy p a ry  wodnej, spo
w odow ały  m nie do uczynien ia  w tej m ierze do
świadczenia, którego w ypadek b y ł  nas tępu jący : 

N asam przód  nam ienió  w y p ad a ,  iż do sp ro 
w adzenia do ogniska p a ry  wodnej, uży łem  ru 
ry  m iedzianej cala w średnicy , której jeden 
ko n iec  zamieszczony został w wyższej części 
p a r o w n ik a , a ujście wyprow adzone pom iędzy 
ognisko a p rzes trzeń  ogrzew any, czyli raczej, 
w prost  naprzeciw ' wznoszącemu się płom ieniowi.

Skoro  p a ra  na  p ło m ie ń  nap ływ ać  p o c z ę ła , 
n ie  ty lk o  tem pera tu ra  ogniska bardzo się p od
n io s ła ,  ale n a d to ,  gęsta ko lum na d y m u  cza r-  

nego, z k om ina  się w znosząca ,  n iem al od razu 
z n ik n ę ł a ; czyli raczej, zam ieniła  się w s łab y  od
lo t d ym u niebieskawego; co najoczywiściej do 
w odz i,  iż większa część c ia łn ie s p a lo n y c h , z d y 
m em  u lo tn ia jących  s ię ,  zgorzeniu uległa.

N ie  po trzeba  tu  pew nie nam ien iać :  ze zasa
da powiększania s i ły  o g n ia , (a następnie do
kładniejszego spalenia m ate rya łu  palnego) przez 
n ap ły w  do niego p a ry ,  polega na spaleniu się 
woclorodu, tego głównego składowego ciała wody.

 ̂ P o d łu g  mego oblićzenia , w mowie będące 
użycie pary,' oszczędziło mi T*s opału . Dodać 
przecież w y p a d a , iż parow nik  mój jest o sile 
niższego ciśn ien ia ; p rzek o n an y  zaś je s tem ,  iz 
p rz y  p arn ik u  wyższego c iśn ien ia , oszczędność 
o p a łu ,  znacznie się większą okaże ,  ponieważ 
więcej p a ry  może zostać użytej do wzmocnie
nia ognia.

R ad zo n o ,  ab y  ujście ru ry ,  parę do ogniska 
prowadzącej, opatrzyć tarczą  d robno dziurko- 
waną, dla te'm większego rozpierzchnienia s t ru 
m ienia pa ry .  Jakko lw iek -rada  ta zdaje się być 
u zasad n io n ą ,  w ykonanie jej ulega przecież tej 
n iedogodności,  iz skutk iem  mocnego ognia na  
jak i tarcz takowa jest  w y s taw io n a , m niej wię
cej się stapia i tam uje odp ływ  pary.

Zdaniem  moje'm, rzecz ta zasługuje zaiste na 
uw agę , posiadających m aszyny parow e; prze
konany  zate'm je s tem ,  iż panowie interessenci 
nie omieszkają dalszych w tej mierze czynić do
świadczeń i o' sk u tk u  publiczność zawiadomić. 
Z mej s trony  oświadczam, iż nie przestając k o 
rzystać z tegoż o d k ry c ia ; później, może ważniej
sze jeszcze w y p a d k i , będę w stanie, publicz
ności udzielić. (P ract .  Wochenb. M ekl.j

O robieniu nawozu.
W  majętności E ic h b o rn ,  w M o ra w ji , za ło

żona fab ry k a  nawozu na  wielką s k a lę , pod ług  
m etody Janfferta , przedstawia nam  dzisiaj nad
zwyczajne z jaw isk o .— A za tem , posiadStnie n a 
wozu w wielkiej ilości, już nie jes t  więcej pró- 
zne'm życzen iem , ale rzeczywistością; bo z ma
ły m  n ak ład em  i bardzo szybko , można go w po- 
trzebnćj ilości przysposobić zaraz na gruncie > 
gdzie ma być użytym . Właśoiciel wspomnianej 
m aję tn o śc i , k tó ry  pa ten t od w ynalazcy n a b y ł ,  
zasłuzy się nie zaprzeczenie ludzkości, jeżeli w y
nalazek  wprow adzony w p rak tyczne  użycie, sta
n ie  się pow szechnym ; a tern samem przyczyni 
do dobra  całego gospodarstwa. —  (O ty m  n a 
wozie nam ieniem y później w Tygod. Iłolnicz.)
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ri\cziucabcóci.
Uwagi nad Towarzystwami wstrzemię

źliwości i nad produkcją wódki. '
(Bors. Nachr. d. O stsee.)'

P od ług  zdania znakom itych lekarzy , ja k  np. 
H u fe lan d a ,  codzienne używanie napojówr spi- 
ry tusow ych , (w ódki,  w ina, piwa), zdrow iujest  
szkodliwem. T y lk o  w n iek tó rych  p rz y p a d k a c h , 
w małej ilości ,  i to czasam i, dozwala p. I iufe- 
land  używać w in a ,  a rzadziej jeszcze nieco wód
k i . — S koro  zaś używ anie rzeczonych napojów 
szkodliwie działa na z d ro w ie , czyli na  część 
fizyczną człowieka, również szkodliwy wywie
ra  także w p ływ  na część jego m o ra ln ą ,  czyli 
umysłową; albowiem, zostają one z sobą w' tak  
ścisłym zw iązku , i tak  widocznie wzajemnie 
n a  siebie d z ia ła ją , jak  gdyby  pod pewnemi 
względami, jed n ą  całość stanowiły.

Potw ierdza to stan u m ysłow y  nałogowego p i
ja k a  w ódki; w m iarę  bowiem używania tego 
n a p o j u , coraz bardziej on s ła b ie je , aż nako- 
niec wraz ze zdrow iem , n iem al ca łk iem  ginie.

N a  to wielu zapewne o d p o w ie :—  »Nie k a ż 
dy  przecież jest pijakiem  co wódkę p i je ,  —  k ie
l iszek w ó d k i ,  n iechby i codziennie używ any, 
m im o twierdzenia panów' lekarzy , zapewne nie 
szkodzi,  kiedyr, jak  widzimy, znaczna liczba 
o sób , tym  sposobem ją  używając, równie w czer- 
stwe'm zostaje z d ro w iu , i tak  długo ż y j e , jak  
Osoby, k tóre jej wcale nie piją. N a d to ,  wie- 
m y z dośw iadczen ia , iż c h o l e r a ,  wiele ze
b ra ła  o só b ,  k tóre żadnych rozpalających t ru n 
ków  nie używ ały; a p rzec iw n ie ,  nałogowi p i
jacy ,  p rzy  życiu zostali; a naw et wiele jest 
osób : k tó re  od samej już m łodości pijaństwu 
się oddawały', a przecież do bardzo podeszłe
go doszły  w ie k u .«

N iechby w rzeczy samej tak  b y ło ,  nie dowo
dziłoby  to nic więcej, ja k  ty lk o :  iż są n a tu ry  
t a k  m o cn e ,  iż wiele złego znieść m o g ą .—  Z re
sz tą ,  nie możemy w iedz ieć , czyliby osoby' te 
nie doszły do znacznie większej starości* gdy
by' wcale wódki nie b y ły  używ ały .

Skoro  osoby wódki um iarkow anie  używ ają
ce , tak  długo żyją i równie są zdrow e, jak  te 
k tó re  jej nie p i ją ,  zate'm w idać , że wódka nie 
jest wpraw dzie tak  bardzo szkodliw ą; ale z d ru 
giej s trony: widać tak że ,  iż się bez niej obejść 
można.

Używanie n iechby codz ienn ie , kieliszka 
w ó d k i,  n ie b y ło b y  tak  wielkie'm z łem ; ale 
doświadczenie uczy, iż częstokroć od kieliszka 
idzie się do dw óch , od dwóch do t rzech ,  aż 
nakoniec  bezum iarkow ane jej używ anie , staje 
się nałogiem . Dla t e g o : k iedy wódka nie m o 
że się liczyć do niezbędnych po trzeb  człow ie
k a ,  pocóż się wystawiać na  niebezpieczeństwo, 
jak ie  po największej części je j towarzyszy, to  
je s t :  niebezpieczeństwo nałogowego p ija ń s tw a !

N iem niej ważne nasuwa się natii teraz p y ta 
n ie :  D la  czego T ow arzystw a wstrzemięźliwości
tak  m a ły  do tąd  w yw arły i wywierają skutek?—  
P o d łu g  zdania naszego , pochodzi to z następu
jących  p rzyczyn :

1. Z  braku dobrego p r z y k ła d u .—  Pewna l i 
czba osób połączą się do osiągnienia w mowie 
będącego c e lu ,  to j e s t :  do w ytępienia w klassie 
niższej na łogu  p ija ń stw a . Są to zwykle oso
by , k tóre  rzeczywiście pod tym  względem da
ją  z siebie najlepszy p rz y k ła d ;  lecz go nie da
je zw ykle ta k lassa ,  do której one należą. Nie 
widzim y bowiem n igdz ie ,  b y  wyższe klassy 
w zię ły  sobie za p u n k t  h o n o ru :  umiarkowanie 
w używ hniu wina , p o n c z u , araku , likierów, p i 
wa i t .  p. O w szem , używ anie napojów tych



w klassach wyższych, nie ty lko  s ie n ie  zm niej
sza ,  ale ow szem , podobno coraz bardziej sję 
rozsze'rza. Ż ądam y więc od niższych klass po 
święcenia , od dzieciństwa może wkorzenionego 
n a ło g u , czyli w ym agam y od niej pewnej s i ły  
m ora lne j,  k tó ie j  sami rozw inąć nie chcemy, 
lub  nie m am y m ocy. Owóż, b ra k  dobrego p rzy 
k ła d u  , jes t  bez zaprzeczenia główną p rzyczy 
n ą ,  dla k tórej cel w mowie będących Tow a
rzystw , tak  m ało  dotąd osiągniony został.

2. N ie  stosowne dzia łan ie . —  D ru g ą ,  może 
nieco dalszą tego p rzyczyną ,  je s t :  pewien ro- 
dzaj osta teczności,  jak i  działania tychże T o 
warzystw , znamionuje. Każda bowiem ostate
czność je s t  ś rodk iem  gw ałtow nym ; środki zaś 
gwałtowne zwykle już dla tego opór znachodzą. 
Bardzo często rzecz jak a  z łatwością da łaby  się 
doprowadzić do zamierzonego celu środkam i 
łagodnem i; ochybia go zaś zu p e łn ie ,  skoro ją  
gwałtem  wymódz u s i łu je m y .—  N akoniec :

3. C harakter w ątpliw y, nie dosyć rozw azny, 
ja k i  częstokroć T ow arzystw a te p rzyb ie’rajq; a 
naw et i pew ien rodzaj śmieszności, k tó r e n  z a 

iste n ie-z jednyw a im przynależnego poszano
wania.

P otrzeba koniecznie za p rzesta ć  w ypalania  wód
k i ,  p o n iszczyć  g o rze ln ie : —  otóż ich godło , ich 
bezustanne rady . Podobną  ra d ę ,  można wpraw
dzie z latw'Oscią w ym ów ić ,  ale nie wykonać. 
N a jp r z ó d : tysiące lu d z i ,  k tó rzy  się dziś tą od
nogą gospodarstwa za jm u ją ,  zostałoby bez chle- 
b a  ; pow tore:  m iljony kapitałów , będących obe
cnie w gorzeln iach , s traconeby zostały; p o tr ze 
cie: zrządziłoby to s tra ty  i zamięszania w go
spodarstwach, gdzie k a rm  inwentarzy, po wię
ksze'] części na braśze jest ugruntowany; n ak o 
n iec  , nagłe i zupełne  w strzymanie używania 
(um iarkow anie) tego napoju  , do którego tyle 
m iljonów  ludzi naw ykło  , a lboby wywarło  szko-

Kantor G łów ny w  Starem -M i

dliwy w p ływ  na ich zdrowie , lub  tez sk łon iło  
do używania innych rodzajów drażniących środ
ków. Zate'm , podług  zdania naszego , używa
nie wódki, w obecnym  stanie naw yknien ia ,  na 
żaden sposób nie może być od razu  usuniętem ; 
a tern bardziej, sposobem przym usu. W ażny 
zaiste ten cel, należy osiągnąć zw olna , rozwa
żnie, gruntow nie. Po trzeba tu  zapobiegać wko- 
rzen ian iu  się nałogu do w ó d k i ,  w m łodych oso
bach, k lassy, najwięcej onej używ ające j,  a t o :  
przez stosowne jej oświecanie i przedstawianie 
ważnego stanowiska, jak ie  w towarzystwie za j
m u je ;  po trzeba starać się o polepszenie b y tu  
tejże klassy; albowiem  tysiące p rzyk ładów  prze
k o n y w a ,  i i  tam  je s t najwięcej p ijaków , gdzie  

je s t  najwięcej nędzy; nędza z a ś ,  zw ykle grubćj 
ciemności tow arzyszy; nakoniec , p o t r z e b a , po
wtarzam y,, aby  wyższe k lassy d a ły  z siebie do
b ry  p rz y k ła d  pod k a ż d y m ,  a mianowicie pod 
względem wstrzemięźliwości.

Albowiem tysiące p rzy k ład ó w  świadczą: ze 
gdzie P an  oddaje się nałogowi zbytecznego uży
wania np . w in a ,  tam włościanie więcej czasu 
w karczm ie, niźli w domu przepędzają. p.

Łatwy sposób zapobiegania topnieniu, 
czyli niięknicniu masła, podczas wiel

kich upałów.

W czasie w ielkich upałów, m asło staje się 
n iem al p ły n n em  , a przez to traci wiele na sm a
ku ,  A by tem u  zapobiedz, dosyć jes t  zawinąć 
je  k i lk ak ro tn ie  w czyste p łó tn o , należycie zm a
czane ,  i położyć na kam ien iu  w najchłodniej- 
sze'm miejscu domu. T y m  sposobom p rzy  upa
le 25. stop. R ., m ożna mieć m asło  tak  twarde 
jak  wśród zimy.

escie N ro 61 na l 5*era piętrze.


